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Sensacja tuwarzvskich sfer Paryża 
jest w te( cl1\vili ś·lub c<'irki zmarłc·go 
dygnitarza sowieckicgn Leonidasa 
Krassina -- (żyda) Ludmiły Kras
sin z przeclstmv(cil'lem jednq~o z tn i
starszych rodów arystu,kratycznych 
Francji, księciem ck 13 Rnchdouc111l~ l 
ślub ten odbył si~· przed kilkoma d111a 
mi w Paryżu a pikantnym jego szczc 
gółem .iest fakt. że córka znci~ter~o 
„wroga" kapitalizmu, ,iakirn był Leo
nidas' Krassin, wniosła swemu mężo
wi... 20 milionów rubli w złocie w po 
sagu. 

Leonidas Krassin bvł tym, ktl'1n.: 
swojego czas11 wydał \v Rosji cfr,J~rd 
o 1wc.ionalizacji prywatnych kC1p:t2-
łów. Dyf~nitarz sowiecki był .icclnak 
sam na tyle sprytny, że zebrawszy w 
Rosji wielki prywatny majątek. 
37 milionów rubli w złocie uplasował 
w r. 1917 na nazwisko swojci roclzinv 
w bankach zagranicznych. W dniu 
śmierci Krassina mają1tek wynosił CO 
milionów rubli w złocie. 

Po śmierci Krassina rodzina jego 
nie powróciła do kra_iu i wybraia so
bie Paryż na stałą swą siedzibę. 

Przy okazji tego ożenku prawico
we pisma paryskie wymieniają rów
nież innych socjalistów milionerów 
przywódców drngiej międzynarodówki 

Milionerem więc jest Leon B111m 
obecny premier Francji, i przyv..ródca 
socjalistów francuskich. Multimilione
rem również jest przywódca socjali
stów belgijskich Vandernelde, którego 
prawdziwe nazwisko brzmi Epsztein. 
Do rzędu milionerów Europy należą 
również inni przywódcy socjalistów 
belgijskich jak Hasalt, Auzeele, Brun
fant. · '~ '~;'Y-11 

Vandervelde Epsztein, który już po 
w,ojnie jeździł ina wiece „Rols-Roy
cem", tłumaczył, iż robi to w interesie 
partji gdyż mając dobry samochód po 
siada jednocześnie pewność, iż po dro 
dze nie „nawali mu kicha" i nie będzie 
się spóźniał. W końcu wytłumaczono 
mu jednak iż nie wypada Jeździć naj-

W niedzielę, dnia 4 brm. w ogroctzie Hele·.nowa w Ł:odzi ·0«:1by1la się olbrz:ymi.a mani 
f ,stacja zorganizowana prze·z Feder·a,{!ję Po}1slkich Związlków Obrońców OJ1czyz11y 

p~zech>0ko ostatn:m wrogim Polsce wystąpienli0im J<loimuniJstów. Manifestacja, której 
fragmenty wid~imy powyżej, zgromadziła przeszło 7 tysięcy lkormbatantów. 

droższym na świecie samochodem i 
od tecro czasu Vandervelde posługuje 
się tylko taksówkami. 

Nie potrafił się on rozstać ze swem 
Iuksusowem mieszkaniem w „Resi
c.L:mce Pałace" w Brukseli gdzie mie
szka arystokracja i najbogatsi ludzie 
w Belg_ji. Tam jego młoda żona, z któ 
rą się· ożenił 1przod sześciu laty (Vaii
clervelde liczy dziś Tl lat) wydaje 
przyjęcia, na które przychodzi śmie- . 
tanka snobów belgijskich. 

O cyntźmie milionera przy-
wódcy świadczy rówmez niedawna 
afera „Banku Robotniczego" w Bel
gji. 

„Bank Robotniczy" w którym skła 
dane były oszczędności robotniików, 
musiał zamknąć swe okienka. Admini 
stratorzy, wśród których znajdowali 

Ks. Kainonik Sta1IJ:i1sław Rybus probc;sze.z 
pa1·an św. św. Piotra i Pa:wJa święcił ju

bi'. Cł\.lS,:1 25-[ecia. kaptaJ'.'istwn. 

W siedzibie RJ·~:gl ośni Łódzlkiej Po!1s1kiego Radia odbyła siQ 
konferencja piraso wa z przedsta1widela.mi Naczelnej Dyrek

cji P. R. w osobach p,p, dyr. Góreckiego i płk. Kreuter
krafta. Na z:djęcill uc~es1m.icy konfererncji z pr.ezesem Syn·l. 
Dzllennikarzy Łód·21Idch red. Cz. Gumikowsikim 10r21zl <lyr. Rri-

zgtośni p. B. Paw~orwskim na czele. 
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W dniu 4 ·hm. w kk:alu O '· Zw. Pr0dofic. Rez. przy ul. Kpt. 
Pil. żwirki Nr. 8.o,dby.to s1'.ę ro1zidarue nagród, zawodnikom 

stqeleickiun O. Z: P. R.. R. P. prezesa tamt. Koła, p. Kulba-
laJca Romana, w obe·cności :prz,edstawicieli bratnich Orga~L 

;zacji. 

się sami wybitni działacze socjallsty
cżni, na:ruszyli wkł1ady drobnych ciula 
czy i w rezultacie przy układaniu bi 
lansu stwierdzono brak 150.000.0Q:) 
franków. 

Afera ta wywołała niebywałe wTa 
żenie. Ukrywano ją jednak w ogrom
nej tajemnicy i na wszelkie strony czy 
niono starania o otrzymanie pożyczki 
w celu pokrycia niedoboru. Sytuac_i;i 
banku uległa jednak z dnia na clzie;] 
ciągłęmu pogarszaniu. Okazało sit; 
bowiem, iż szefowie partji z Vander
veldem na czele, którzy wiedzieli o 
zbliżającej się katastrofie wycofali 
stamtąd czemprędzej swe wkłady. 

Stwierdziło to śledztwo przepro
wadzone później w związku z ban
kructwem banku. U Vanderveldego 
czyniono nawet specjalne dcmarches 
ażeby tego nie robił, gdyż mogłoby 
to go później skompromitować wo
bec robotników. Nie odniosło to jed
nak żadnego skutku. Vandervelde na 
koncie sw,e:m, na którem fiigu11owałJ 
blisko 1 OO.OOO fr. pozostawił tylko 
dla „przyzwoitości" kilkaset. 

Na bankructwie tem wpadli rzecz 
oczywista, tylko robotnicy, którzy lo
kowali we wspomnianym banku osz
czędności kilkunastu, czy kilkudziesię 
du lat ciężkiej pracy, gdyż przywód
cy, a zarazem sprawcy znając sytuac
ję banku, pieniądze swe wycofali za
wczasu. 

Ks. !ka,pelru1 Waler:an Oleisil1ski, lka1Jłan

oojowmi.k o niepodleglość, druiyniak, zarze 
'Wialk peowiak, .święcit 25-lec'ie k:apłaits-

. twa. 

Kpt. Janusz i por. Brenk po szczęśliwym ocaleniu i przybyciu do Ivfoskv.·y nade.stali 

do znanej fabry1ki czekolady „Fuchs" pocz tówkę \J takiej treśd: 
„Moskwa, dn. 20. 9. 1936 r. D~(ękujc my uprzejmie za wręczone nani prz~d !za
wodami Gordon Bennetta 1936 r. czekoladę i cukierki, .które w czas1e naszej v;ę
drówki po lasach Póinccy były dla nas szczegó1'n!e eenne. Łączymy serdeczne PJ 

iidrowieni'a - Zah'.Jga balonu L.0.P.P. Janusz k.pt. Brenk por.". 
Tak to słodk'e wyroby Fuchsa, d ięki swf'j wartości cdżywcnej odegrały rolę ratow· 
n1czą. w c,zasie pr:liygody dzielnych naszychlotników, których ocalenia oczekiwał cały 

Cwlat w wielkim niepokoju. 

Kurs dla ko11,cesjo1narj111szów komini:rn_ik"ó Na 1-lljęci:u PP. mgr. W. Gąsiorowski, 
nacz. J. · Szpruch, dyr.· E. Dębowski, dyr. K. Tomaszewski, radca inż. Kurc;man, 

sekr. kursu S. Naz1ie--:~bPo wrśród abso'.we11t&v1 kursu. 



Wandalizm. 
Każdy z nas, powracając z jakiej

kolwiL~k wyprawy, lctniskuwej, przy
wozi z sobą w zakamarkach cluszy 
większą, lub mniejszą wiązankę wspo 
mnie11 z danej miejscowości, ale cza 
sem oprócz tych zwykłyc'i1 wrażei'1 i 
„coś" bardziej charakterystycznego. 
Właśnie to „cOiś" uderzyło i moją wy

obraźnię tak clalccc, że chcę - już 

nie jako członek Polsk. Tow. Kraj. ale 
jako szczera wielbicielka wszystkie
go, co nasze, odwieczne - że chcę 

zaapelować drogą publicznej skargi d•J 

konserwatorów i opiekunów ochrony 
zabytków przeszłości historycznej i 

ochrony przyrody, by powstrzymali 
od zagłady resztkę pamiątek kreso
wych, świadczących o polskości i gor 
liwej wierze katolickiej nasźych po
leskich ziem. Lecz nim dojdę do sed
na rzeczy wspomnę, o ruinacil klasz
toru i kościoła OO. Kartuzów w Be
rezie Kartuzikiej. 

Klasztor Kartuzów w Berezie zało
żony został w 1648 r. prziez Kazim. 
Lwa Sapiiehę, którego potomkowie 
mieli tu w podziemiach swe groby. 
Klasztor był potężną warownią: świad 
czą o tym wspaniałe mury i ogrom· 
przestrzeni. Przy konsekracji kościoła 

był obecny ówczes1ny nuncjusz apostuł 
ski w Polsce. W 1706 r. zajął klasztor 
po zacięte.i walce z zakonnikami król 
szwedzki Karol XII i spędził tu cały 

dzień 30 kwietnia. Ponieważ Kartuzi 
czynni byli w czasie powstania listo
padowego i s1tyiezni1owego - zak'm 
został zniesiony, zakonnicy stopnio
wo wymarli, a kościół w 1832 r. za
mieniono na parafialny; zaś w 1866 

W Powszechny1m !Teatrze Sitołecznym w Wars'zawie odiby1ta się premiera komedii 

muzymJnej Aleksandra Fredry „Nowy Don Kichot, czyli sto s1zalei1stw", z muzyką 

Stanisława Moniu:sizki. Na zdjęciu naszym - scena 'I afotu. Grają: Euge1n:Lusz Pore-

da (dyr. terutru) i K. Tomas1z1ew:siki, 

W .~wią.Zlku. ii. odby:waj,ący.m się na terenie całego kraju 'Tygod:niem LOIPP., reprodu- . 

kuJem~ 1zjdJęc1a przedst~wiające manifest:icję pro.pa.gatn:doiWą w Siedlca.eh. Zebrane 

tturmy z t~ansparentam1 i hasłami :prropaga:nido:wymi, wysJuehują na jednym z naj-

w1~zych plac6w nńasta przemówienia o p.:>trzebie oibrony b'ierneji, 

Dnia 3 bm. BuŁgaria •Jdibchodzila święto 

rnarodo!We 1z p01Wodiu prz;yipadającej w tym 

dnilu roczni!cy ws1tąipienia na,. tron króla Bo 

rysa III. N-ai 1zdjęci11 nasz,yim podobiŹną 

króla b.ut:garskiegr.> Borysa l11. 

1'. rtąd carski rozkazał kościół i kla
sztor zburzyć, a cegła poszła na bu
dowę koszar, które stanęły po prze
ciwległej stronie drogi wiodącej do 

miasta. Koszary przechowały się do 

dzisiejszego dnia i pn wojnie świat•J

wej mieściły w sobie· szkołę podchoq 
żych rez,erwy. 

Z zabudowań. klasztornych dotych
czas została stylowa brama wjazdo
wa, pięć narożnych kilimpiętrowych 

baszt, ogromne mury dokoła i doln;:'i 
część wieży zburzonego kościuła. z 
częścią ściany ołtarzową Wieża ta 
jest wysoka; ma wewnąt1:z ~:piralne 

schody i potężne grube ściany, które 
oparły się niszczycielom. Został też 

pal1ac Sap1ehów i oficyna, przezna
pone w ostatnich latach na mieszka
nie księdza, służby i kancelarii para
fialnej, przy kaplicy a raczej bściół
ku tuż obok stoj'ącym a 01pustoszałym 

obecnie po wybu.do1waniu nowego 

kościoła na drugim k011cu miasta. Na 
przeciw kaplicy na terytorium ldasz
tornym mały cmentarzyk, obro11ców 
miasta, poległych w 1920 r., którzy 
tu z za murów staczali bitwę z bolsze 
wikami i odparli ich. 

Właśnie o te mury mi chodzi, że 
choć są tak potężne jeszcze i waro
wne wandalska jakaś ręka rozwala je 

w gruzy - od niedawna - dla jakie 
go celu?„. 

Tak również olbrzymi dziedziniec 
klasztorny, upiększony kilku alejami 

. przeszło stuletnkh, rozło1żystych pols
kich topoli, zdrowy.eh, jak dąb, ( rhlu 
ba miasta) został przed rokiem litera] 
nie ogołoc.01ny z drzew, doszczętnie wy 
ciętych - na sprzedaż. Czyż to hyło 
konieczne?.„ I to teraz, kiedy pow
staje ogólny pęd do zwiedzania Pole
sia, miast ochraniać pozostałości ubie 
głych wieków, niszczy się je systema
tyczni·e l ! ! 

A. Dąb. 

Aleiksandros Zaiimi·s, były prezY<lent Gre

cji, zmarł w w1eku lat 80. 

W pobliżu wybrzeży sz,kockich odby!y si9 wielkie manewry brytyj.skiej floty mor

sl:iej, w których twzięły udział największe Jednostki mor5kie. Na ilustracji widzirnr 

awiomatkę „Courageus!' Zdjęcie zrobione zi pokładu 1n·ążo"'·nika ,,Rodney". 

Zdjęc:e przedstawia moment przemówienia wicemin. PiaseCikiego na tle samolotu 

„Douglas.''. - Stoj~ od lewej do prawej: pos. Grecj~ min •. Go..Uas, inspektor 

gen. Zająct wicemin, Bobkowski, prP-z. Starzyński. 

. ... » -



Siedem słów, wypisanych na ka
wałku papieru, który „!duś" przybi~ 
cło pnia wysokiL·j palmy na pewnej 
wyspie oe,eanu Spokojnego, wywoła
ły niespodziewane reakcje w Berlinie. 
Donosi o tym korL·spondent „Daily 
Express'u''. 

Siedem sł<:iw, które spowc><.IO\valy 
konfis1lrntę "Angriff'u", brzmiały ja!( 
następuje: 

„Wyspy te należ~ du króla Eclwar 
da VIII". -

Taki telegram naclszecił z Nowej 
Zelandii i został ogłoszony w Lomly
nie. Potwierdza on prawa Wielkiej 
Brytanii do kilku wysepek archipela
gu „Feniksa", na oceanie Spokojnym. 
Wobec wzmożonej dziablności ja
poi1skich i amcryka11skich okrętów 
wojennych na Dalekim Wsci10clziL\ 
prasa angielska poclkrcśia ocl pewne
go czasu przynależność angielskćJ wy 
żej wymienionych wysp. 

Tymczasem, jak donosi „Daily 
Express" - na łamach „Angriff'u" po 
jawił się napastliwy artykuł na tem.1t 
„gł1odu ziemi" Angli:ków. Tytuł wy
drukowany tłustymi czcionkami na ca 
łą szerokość dziennika, mówi o „ol
brzymiej ekspansji Imperium Brytyj
skiego". Autor artykułu podkreśla, że 
Australia zamierza również powięk
szyć swe posiadłości prawie w dwój
nasób, anektując trzy miliony mil kwa 
clratowych okolic podbiegunowych. 

„Angriff" został skonfiskowany. 
Artyikuł, który wywołał tyle wrzawy, 

Pcśw:ęcenie nowowybudo 1;vanej remk1y ~\vieUicy Stra.ży Ochot. Pożarnej w gm. 
Łagiewniki. 

zniknął z bmów następnych wydai'1. 
Uto jego wyjątki: 
„Wicika Brytania uznała za stoso

wne przypomnieć światu, że jest nie
podzielną panią całej grupy wysp na 
morzach południowych. vv·yspy te na 
leżą do archipelagu Feiniksa i poło

żone są w odległości 600 mil na pół
noc od Samoa, tuż przy równiku. Do 
tychczas stanowiły one bezpa11skie te 
rytoria. Tymczasem pewnego piękne
go poranku do brzegów jednej z wysp 
przypłynął okręt angielski „Leith". 
N a brzeg wysiadło !kilku marynarzy, 
którzy przybili do palmowego pnia 
tabliczkę z napisem: „Wyspy te sta
nowią własność króla Edwarda VIII". 

„Jest to najzwyklejsza aneksja no 

wy-.i1 kolonii - pisze Angriff. Wielk,i 
Brytania powiększyła w ten sposób 
swój kolonialny mająteik.„ 

W dalszym ciągu „Angriff" opisy
wał projekt aneksji przez Australię 
podbiegunowych okolic, ·obfitujących 
w złoża węgla. O ile by się znalazło 
bogate konsorcjum, mogło by ono u
sunąć część lodowej powierzchni. i do 
trzeć do podziemnych złoży węgla, a 
także innych surowców. 

Prasa angielska żywo komentuje 
głosy niemieckie, zaś „Daily Express" 
tłumaczy konflskatę „Angriff'u" tym 
iż rząd niemiecki nie chce w danej 
chwili drażnić Anglii poruszaniem 
„delikatnych" ryzykownych tema
tów. 

lllł ł łJJtł/JlHHIHff Ji 
Tak będzie wyglądać przys~ły, w.zerowy Zaklad dla Dzieci 
Oeieimtniałych z terenu Woj. Ł&dzikiego, iktórego· hudorwę roz

poczęła w b:ez i'Ok'U Łódtzika Rodz.ina Radiowa. 

Zgier,z - c.hra.z pend:z:la - art. inal. . Zygmunta Burdzi.ń
.skiego na wyistawie prac Łóde.llde1go Związiku Zaiwo<llaweg::i 

Polskich Arti:yistórw Plastyików, 

„Portret p. M." - art. Wacława Dobr.J
wol.sikiego na doroicznej wy,staw"e prac 
Łócl:zkie·g.:> Związku P1ohkich Artystów 

Plasty.ków w Łodizii. 

Włośclańs,two .za.głębia Saary zorga1I1izo
wa{o wieLkie doży!Ibki, w który.eh wziął 

udZ)iał kanclerz Rzeszy Niemieckiej. Adolf 
Hitler. ·zdjęci:e nasc1~ przec1stawia ·1mm1ed 

· wręczenia kanclerzowi Hi tl,erowi przez 

przedstruwicieli 'Ylościan saarsikich dużego 
wieńca z klo.sów zbóż. 

W Warszawie o-db;N się ogólnopolski zja?:d delegatów Organi~acji MtodzieŻY Prac'.1-
jącej OMP., j1ednoczącej młodzież robot:1iczą. i rzem:' . .eśln:czą na terenie całej Rzeczy 
p·0s1politej. Po uroczystym otwarciu zjazc~u prz.ez prezesa organizacji p-łlk. Jur-Gor?.;:-
chows.kiego, delegacje młodzieży udały się ze sz:tandara.mi na grób Nieznanego Żn{
nierza celem 1z.Jożenia wieńca. RównoczeGnie zostat zł•Jżony hołd organizacyj w Bel
wederze. Zdj-ęcie nasze prz.ecLstawia deleg"cję O. Mi P., rndającą się z wieńcem n~1 

grób N1ezmme.go żołniemJa. 

Rewia radiowa z.organizowana p:rtziez f-mi;i Alfa-Radio. NawN!f: 1) w salonaeh ki
na HRialto". 
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~obert Flacherty, realizato.r tak dosikonalych obrazó:w, ja:k Biale cienie Nanul·;' 
l Taibu" ( M ' " ''' " -~ . ,, ' ·z urnau em) powrócił w tych dniach z Indii gdzie nakręcił wsrpan·~nly 
film egzotyczny Kala N " dl · dn . . ' · 

1

"" . . , " · - a,g we · u5 J181 · eJ z przeip1ę.knych opowieści Rudyard:=t 
K1p1l1ng a. Walka cztowieka z dzika naturą polowa.inia na staid st · · · h , . • · ' . a om, pasmo emocJn-
nuJącyc p11z1y,god, wreszcie czar kraj.obrazu indyjskiego - oto co daJ'e w·d · 

Kala Nag" 111 • f'l ' r ,zow1 ,, .-. , wazany za 1 m doslkora1szy od tak kasowego ,,Tra.der Hornau. 
:a zdJęcm Flaherty ze szt~bem operai.orów, ukryty w gąszcz.u roizłożystego dr.ze:wa 
akr~ca przy pomeicy tele•JbJekty;wó1w W'llkę dwóch stad dz:kich słoni Kala -N "'" 

nalezy do czofoiwych film6w wyt ' · T d · " · '' a.i;; . worm , . Jon on F1,lm repre1z1en:fowanej u na.s przez 
Po1siką. Spółkę Film0wą. (Fot. Londcn Film. 

Mieczysiław CybuJski w. no:wym filmie polslk1·m w· w/ z· ,_ · „ ien11a rze:~a." 
g · ~-0ms~iegt,'.l. Fo·t. S1z.iafir film. 

Odbito w drukarni uKurjera Łódzkiego$( 

Rozko1sciny urwis e1uanu, Anny O.ncl:ra w 
swej najno'WIS'Z!ej kreacji w filmie 'pt . 
,,Rozwód z przeszkodami'' 

(Fot. Wa:rszaw,s:ka K. S. A) 

Dorothy Lamo nur, nowa .gwiazda na ho
ry:z;oncie kina, ukaże s.ię w filmie „Królo-

wa dżungli" (Fot. Paramount). · 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁóDZKIEGO". 

ROK XH. §~~~~~~NIEDZIELA, dnia ISpaździe:rnika 19!6 :roku~~§§§§§ Nr. 42 

lgdzifń l. O. P. P. w tod7i. 

W niedzielę, dnia 11 b. rm. od1byta się w Łcidzi inau:guracja tradycyjnego ,,'Tygo<ln::a" L. O. P. P. Była to imponująca ro1z1-
miairanni i treścią s'wą uroczy1St.ość p-ro!Pa.gancfowa. W tym czaiSie odbyła się Pe> nabożeństwie w kośc·!ele katedralnym deko
racja za.i:!lużony.ch czlonków oidznakami honorowymi L. O. P. P. Ulicami Łodzi p:rze.szedl barW'ny p•Jchód L, O. P. P, Naz.dję-

ciach widz,:my fraigmenty „Tygodnia L. O.P. P." w Łodzi. 

Fot. A. Meyer, Piotrkowska 182, tel. 108-81 
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